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Zagaienie  posiedzenia publicznego T o ­
w a r z y s t w a  K ró le w sk o  - W a r s z a w s k i e ­
go P i z y i a c i o i  nauk przez Stani&fawa 
S t a s i c a ,  R ad cę  stanu, Prezesa tegoż 

T o w a r z y s t w a  d. 2<5 . Listopada 1821. r..
( Z  ga%tty TVa.rJzaws\iey. )

Członki naszego zgromadzenia zatrudnia­
jący się od kilku lat rozpoznawaniem sposo­
bów użytkowania z kraiowego Cz erwca ,  zw ró­
ciły w tem półroczu uwagę na doświadczenie 
czynione w tymże przedmiocie, przez uczone­
go K i r c h h o f a .  Poró wnywaiąc ie z swoie- 
m i ,  okazuie s i ę ,  że również nę  i ten chimik 
przekonał ,  i,ż farba nasze&p Czerwca w dob­
roci  i w piękności u:e u.-tepn/e KoszemJli , z  
t j  tylko ł ożn ic ą ,  że w naszym mniey farby 
znayduie się , iak w Czerwcu Amerykańskim. 
T o  pochodzi  oJ wi lgoci  tłustey wynoszącey 
połowę wagi naszego Czerwca.  Sposoby, któ­
re pisarz wskazuie do oczyszczenia tey farby , 
są równie skuteczne , iakie były użyte przez 
naszych Chiiników.

T e  tak ważne n,ad Czerwcem'doświadcze­
nia coraz więcey  utwierdzają Towarzystwo w 
dawnem życzeniu,  aby współrodacy,  n^luraliś- 
c i , i gospodarze zwrócil i  uwagę,  na ten owad 
naszey ziemi właściwy, w  zamiarze wynalezie­
nia nayprzyzwouszego postępowania w .ego 
chodowamu,  rozmnażaniu i ulepszaniu. Aza­
l iż  przez przemyślną rolnicza nprawę zdołamy 
opatrzyć kraiową farbą potrzeby .naszych v,ęko- 
dzielni  i fabryk ,  zamiast opłacenia się drogo 
tym wyłącznym kupcząrzom , htóizy wolą g ło­
dem swóy lud nciskać, niżeli  mu od nas naby­
t a  zbóż  dozwolić.

Od dawna uczeni dostrzegali iakoweś sto­
sunki między przyczynami i skutkami elektrycz­
ności i magnetyzmu. Pierwszy O e r s t e d t  
wykazał  niezaprzeczony między nieini zwią­
zek.  W k r ó t c e  Am  p e r  zupełnie usunął odróż­
niający ie p r ze d z i a ł , i okazał podobieństwo,  
Owszem tożsamość pr zyc zv ny ,  ed których po­
chodzą w szelkie skutki magnetyzmu i ełek- 
tryczuości.  Zacny Kollega S k r o d z k i ,  Pxo-

fessor fizyki w Uniwersytecie Królewskim W a r ­
szawskim , rzecz tę z właściwą mu dokładno­
ści i zgłębił ,  i wtelą własnemi nowemi doświad 
czeniami iednotę tych przyczyn potwierdził .  
Ta rozprawa na rem posiedzeniu czytana bę ­
dzie. Prz y  uważaniu nadzw/czaynych zmian 
powietrza tego la ta , szczególniey ściągnął u- 
wagę niektórych cz łonków dzień 37 Maia. W  
dniach poprzedzaiących dzień 27. w  barome­
trze częste były o s c i l a c y i e ;  termometr w  
dniu jotym i 2iwszyin opadł do po ło w y ;  do 
.dnia 2Ó. ledwie się o 2 stopnie podniosł.  W  
dniu 27. ziana skazywał 10,  ohoło południa 
2 1 °  . Tak trwał  stale aż do zachodu słońca. 
lJo zachodzie zniży ł  się .do 1 6 0 . Podobnie 
wysoki nr po Łdchodzie temperatury 'iużeśmyr 
wiecey w tym roku nie mieli. Wiatr,  w  dniu 
27. był  łagodny,  południowowschodowy, któ- 

.remu pospolicie w  naszym kraiu pogoda zw y ­
kła towarzyszyć..  Higrometr w  chwili  naywięk- 
szego gorąca pokazywał  tego dnia stale 81 0 
Powieirze było nadzwyczaynie rozpalone , du­
szące , i wilgocią obe.ążóne. W  odległości  
od-Vwały się grzmoty,  więlki grad spadł w  
okolicach B ł o n i a  i S o c h a c z e w a .  W  
W a r s z a w i e  w  godzinę po południu przea  
kilka chwil padał mały desZcz mieszaiący się z  
drobnemi ziarnkami gradu. Lecz  to nie zmie­
niło bynaymniey temperatury; ciągle wielkie 
duszące gorąco trwało aż do .wieczora.

To  sprawiało na organizmie ludzkim ia- 
kieś neprzyiemne osłabienie,  podobne do te ­
g o ,  iakie we Włos zec h  zwykł/sprawiać wiatr 
zwany S i r  c c  o. W sz ęd z ie  w domach w e ­
wnątrz ściany i  sprzęty były wilgotne , okna,  
zwierciadła,  po wielu mieyscach okryte parą- 
Kollega S k r o d z h i  szczgólniey zatrudnił się 
opisaniem w tym dniu nadzwyczaynych zmian 
powietrza , z załączeniem tłumaczenia ich przy­
czyn

Zacny Rollega D y b e k ,  Dziekan Wydz ia­
łu lekarskiego w Uniwersytecie Warszawskim,  
czynił  uwagi n«d działaniem siarczanu kadmu 
w zaćmieniach błony rogowey.  Zastanawiał 
się szczególniey nad tein , czyliby siarczan 
tynku żawieraiacy często w swoim składzie
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cząstki kadinn, nie był  równie dzielnym 'środ­
kiem , rak kadmu siarczan , i czyl iby mnieysza 
działalność iego nie pochodziła z tąd , że go 
lekarze w niedosyć wielkiey dozie używali.  
Przekon ła się w  dalszym ciągu swoich do­
świadczeń , że tak iest rzeczywiście ; że czte­
ry grany siarczanu z y n k u , rozpuszczone w 
drachmie przekroploney w o d y ,  robią na za­
ćmieniu błony rogowey  równiny skutek,  co 
podobna ilośó siarczanu kadmu, A przeto, że 
rozczyn siarczanu zynku użyty bydź może z 
pomyślnością dwadzieścia razy mocnieyszą,  iak 
go  dotąd nżywano. Dotychczasowa proporcy- 
ja bywała zwykle półtora grana siarczanu zyu- 
hn na uncyią czyl i  ośiu drachm wody.  Z  tych 
doświadczeń wypływa , ze  siarczan kadmu za- 
słnguie na mieysca w materyi ophtalmiatryczney 
w  zbiorze lek przec iw chorobom o c z u ; ale 

ierwszeństwa ustąpić winien siarczanowi zyn- 
n.

Spostrzeżoną została woda mineralna w W a r ­
szawie na Grzybowskiey u l i c y : zaraz we zwa­
ny  by ł  zacny, kollega C e l i ń s k i ,  Professor 
farmacyi w  Uniwersytecie Warszawskim, aby 
tych wód uczynił  xozb’’ ór. chemiczny. Zatrud­
nia się tą pracą i w  krotce nżyteczność wspo- 
innionych wod wykazaną zostanie.

W ó z e k  topograficzny przez Abrahama 
S t e r n a  wynaleziony,  o którym na przeszłem 
publieznem posiedzeniu wzmiankę nczyniłein , 
został tego lata nierównie więcey wydoskona­
lony.  Znayduiące się w  pierwszym modelu 
niektóre trudności i niedostatki , teraz autor 
ułatwił  i dopełnił .  Wyznaczona  depntacyia 
nietylko w wielkich salach Uniwersytetu, ale 
nawet na dziedzińcu czyniła z nim doświad­
czenia , które opisanie i raport złożony iest 
Towarzystwu.  Dokładny szczegółowy opis ca­
łe y machiny tego wynalazku zrobił  zacDy kol ­
lega G u t k o w s k i ,  Podpułkownik ipżyniferyu 
Ten  opis dziś czytany będzie.

W  roku 1757 w' Francyi. niciaki B a c h e -  
1 i e r  wynalazł  gatunek pomasty , czyli  pobiuły 
która miała ścianom drewnianym lub murowa­
nym z  kamienia nadawać zewnętrzną powłokę 
i gładkość aż do połysku czyl i  głancu , zacho- 
■wuiąc też ściany od wilgoci  , broniąc ie od 
zwierzchnego się psucia,  a ciosy kamienne od 
zewnętrznego zbi-udzenia i szczernienia , de- 

’ Lkatnieysze zaś wyroby architektoniczne od 
uszkodzeń , nienaruszniąc przecież w niczem 
ich części kształtu. Ta  będąc nietykalną na 

' w i l g o ć ,  wytrwała w wo d zi e ,  samem obmy­
ciem ścian lab ciosów wraca im pierwiastko­
wą czystość. Tą pobiałą powleczone były 
przez samego wynalazcę trzy kolumny L u w ­

r u ,  i aż do naszego czasu zachowały się cz 
ste , a pob.ała na nich nietkniętą. Lecz  wia 
doiność składu tey pomasty do ńas nie doszła. 
Sławnieysi  naszego wieku chimicy dociekli,  że 
składa się z wapna niegaszonego,  z gipsu u- 
palonego , z błeywasu i z sera. Zacny kolle­
ga K a d o ,  Professor architektury wUniwersy-  
tecic,  dociekał l lojci  stosunkoy.ey tych części, 
i zdał w Towarzystwie z swych doświadczeń 
sprawę,  oraz złoży ł  nshutecznione wzory'. Z 
tych okazuie się , iz naylepsza stosm.kow ilość 
części  w tey pobiale zabiera wapna niegaszo­
nego 5 c z ę ś c i , sera świeżego nie tłriczocego 
iednę i 1/6 , gipsu świeżo palonego rednę , i 
błeywasu czystego część iednę.

Zacny kolega A r n o l d  w dąlszem opisy­
waniu hoyności Królów i Panów Polskich dla 
lekarzy ,  wypracował  rozprawę nad rzeczą le ­
karską pod panowaniem S t a n i s ł a w a  A u g u ­
s t a .  Sain autor dziś czytać ią bądzie.

Zacny kollega Hrabia S k a r b e k  ekono­
mii pnbliczney Professor w Uniwersytecie W a r ­
szawskim , rozważając gospodarstwo narodowe, 
zagtębiał się szczególniej  nad przyczynami tak 
wzfastaiącego w Towarzystwach Europejskich 
mnóstwa nbogich , ludzi p.erwszyrh życia po ­
trzeb nieinaiących; i rajr.ein sBjlpiJ sposobów 
zapobieżenia tey_nędzy ludno ci Ida.i zuboża­
łych.

Zastanawiał go’ stan naybogatszych i nay- 
oswieceńszych narodów Europy , w nich ten 
żadziwiaiący postęp rozmaitych ro i zaiów prze­
mysłu i ten zachwyct.iący wytwór  taft wielora- 
taeh sztuk i kuusztów , a iuż obok widoku , 
który w każdym przyiacielu ludzkości obudzą 
bolesne uczucia;  widok wielkiey części miesz­
kańców , dla których się niedostatek i nędza 
poniekąd dziedzicznem powołaniem stały.

W  noyswietnieyszych towarzystwach cała 
usilność ludzi zdaie się teraz na to tylko bydź 
zwrócona,  iakim speśob.em rolnictwo,  rzemio­
s ła,  sztuki : kunszta do naj wyższego stop­
nia udoskoualenia doprowadzić,  iakich środków 
u ż y ć ,  aby z nayinnieyszemi nakłady nnywięk- 
szą ilość ziemiopłodów zebrać , z nich nayzy- 
skownieysze wyroby ndziałać. Przec ież  i ta 
dążność nie zapobiega złeinu , nie usuwa , nie 
zmnieysza , owszem iśszcze w towarzystwach , 
gdzie naywięcey góruie , tam się mnóstwo ’ u- 
bogich naywięcey powiększa.  Takie usiłowa­
nia , taka dążność, będąc iednostayną i zgodną 
we  wszystkich częściach towarzystwo, dopięła­
by pewnie tego celn , gdyby rzeczy  ludzkie w 
tey zostawały k o l e i , iaką im natura rzeczy od­
znaczyła. Lecz  gdy w- średnich wiekach przy 
samym zakładzie zasad towarzystw na wiecz-
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,em wylączniclwie podział  ziemi nastał,  gdy  
a pomocą monopoliów handlowych i niezli-  
tonego gatunku przywi leiów wielkie kapitały 

,v rękach innieyszey l jczby zgromadzone z o ­
stały ; gdy Dadewszystko przewaga inarynarLi 1 
sif/ zbroyney na morzach nawet nięprzeslęp- 
ne granice handlowi świata naznaczyć potrafi- 

a , nie może iuż z pożądanem dobrem Iudz- 
)ści bydź zgodną usiłność wydawania iak nuy- 
ięcey płodów wszelkiego rodzaiu z naymniey- 
yiu nakładem pracy , ladzbiey , ani to udosko- 

enie wielorakiego przemysłu, które s i ł przy-  
* ornych, sił zwierzęcych i mechanicznych 

do produkcyi używa, '  a lud z i ,  w pracy rąk 
swoich iedyny sposób utrzymaniu się znalezć 
mogących, od teyżo pracy odsuwa i tem sa­
mem bez sposobu ratowania się w  nędzy p o ­
grąża.

( D o ko ń czen ie  nastąpi. )

O k r o p n y  p rz y p a d e k  w  Adpach S z w a y -  
carsk ich .

Gazety Szwaycarshie umieściły nastęouią- 
ce dokładne opisanie okropnego przypadku 
pewnego Xiędz»,  który vr G r i n d e l w a l d z i e  
wpadł na bryłę lodową 'G ietsch er*)  »W  koń­
cu m i e s i ą c a  Sierpnia r. b. Xiądz  M  O U r o n 
z kantonu W  a fi d t miał nieszczęście wpaść na lo­
dową bryłę uwiązłą w przepaści strumieniem pod­
ziemnym szumiącey,  w  G r i n d e l w a l d z i e  
kantonu B e r n .  W y s z e d ł  on dnia 3 1. Sier­
pnia b. r. w towarzystwie Jana D a l l e n b a -  
c h a  60 letniego wieśniaka z G r r n d e l w a l -  
d u od lat 4°  przeprowadzeniem wieln pod­
różnych na. owo lodowate morze ,  trudniącego 
się. Gdy do Z e s e n  Der-gu  szczęśl iwie przy­
ty l i ,  pokrzepiwszy się tam mlekiem powracali  
po południu z pasterzem , który aż niedaleko 
owey  nieszczęścia mety onyck przeprowadzał : 
w  tem natrafili na strumień, po nad który idżie się 
aż do miej sca, gdzie tenże z wielkim szumem wpa­
da w otwór,  czyl i  przepaść zwaną ( W alchi-loch) 
droga prowadzi przez kamienisty namuf i iest pra­
wie całkiem równa. W  nieiakiey odległości od 
owego otwo n, gdzie tylko małe kamyczki zcay- 
dowały s ię ,  zawołał  przewodnik na swoiego

*) Glttschcr. S łow o tylko w  Szwaycarskich Vlpacli 
używane , oenaczaiące ogromne b ry ły  lodowe , 
które są wymiotom iezior lodowatych na w ierz­
chołkach A lpow  znaydtiiącyeh się. B r y ły  tako­
w e  maią postać całyali gór , a w  takich posta­
ciach czascn, zsuwając się z w ierzchołku AIpów 
od zoslizaieaia się.na d ó ł ,  m aij  nazwisko Gle- 
tseher.

P a n a , aby sie zatrzymał , chcąc inn z Jrngiey 
strony przynieść wielki  ka i j i eń , ale ledwie ów 
przewodnik kamień podnieść i obrócić się 
zdo ła ł ,  aby cnym mógł  Xiędzu  M a u r o  n o ­
ty i usłużyć,  iuż go więcey niecbaczjrł— sp:e« 
szy do owego otw oru ,  i niewidzi  tylko gór-  
shą laskę swoiego Pana wgłębokośri  około pięć 
stóp w poprzek w lodzie uwięzia —  wołaniem
0 pomoc zbliża do siebie pasterza B a r g e -  
n e i a  i i eszcze iedu.ego człowieka,  którzy zna­
leźli  go zmieszanym , i osłabionym tak mocno, 
iż bez ich pomocy niebyłby za y sz ed ł ' do d o ­
mu Okropność zapadłey nayciemnieyszey no- 
«y z straszliwą ulewą połączoney niezwStliło 
odwagi czterech na ratunek bliźniego poświę­
conych l u d z i , którzy zaopatrzywszy się w  
sznury , i latarnie pomńno nayniebespieczniey- 
sze pr^ez skały ścieżki , i  lodowatych iezior 
bezdroża aż do owego otworu W a l c h i -
1 o c li zwanego na odgtos tego przypadku pr zy ­
byli,  ale nadaremnie, ani westchnienia, ani głosu 
z  owey okropney przepaści usłyszeć nie mog­
li-— na zaiutrz równo ze świtem przybyło na 
te m.eysce innych czterech l u d z i , ale . ci nic 
w i ę c e y ,  iak tylko laskę nieszczęśliwego w y ­
śledzić niebyli  w  stanie , sznury powiązane do 
kupy niebyły dostarczaiące dosiągną~ć tey głę-  
Lizny gmntu.  Nieszczęsny  ów c h c ia ł  zapew­
ne (iak podróżni zw ykl i )  wrzucić tam kamień, 
a potknąwszy musiał uledz pędowi w o d y , 
która go w  tę przepaść porwała, Dnia 11.  
Wiześnia  pooim e ciągłe nlewy ndał się ku 
temu otworowi sam Paroch Grindelwaldu z czter- 
ma kr ewu em i , i przyiaciołmi p o l e g ł e g o , *  
wielkorządcą E g g e r ,  i więcey ’ osobami —  
wodę do tey toni spadaiącą , ile było można o- 
brócono i n a cz ey , a zrąbane drzewa z wielkim 
niebespieczeustwem życia nad ową otchłań 
sprowadzone,  zostały umocowane.

B u r g e n e r  iako gospodarz z Grindelwal­
du niezważaiąc ani na d es z cz ,  ani na z imno,  
kazał się tam na linach okrętowych spuszczać , 
za trzecim razem będąc na i 3 o stop głęboko 
natrafiwszy na hak lodowy,  gdz ie  gwałtowno­
ścią z góry biiącey wody prawie zmysłów , a 
szczegóhiiey widzenia pozbawiony za daniem 
znaku niebespieczeństwa , wyciągniętym został 
cały od zimna i -wody skrzpły i otrętwiały. Dla 
eiągłey niepogody dalsza praca była niepodob­
ną , eale przeto towarzystwo wpośród oko­
liczności niebespieczeństwein życia grożących,  
powróciło do doinu. —  Dnia 12 iako iuż po- 
godnieyszego udał się znowu Wielkorządca 
E g g e r » B u r g e n e r  iako gospodarz z- d w o ­
ma krewnymi , i wielką liczbą ludzi ieszcze 
raz na toż mieysce. Kosztowało dużo pracy ,
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i e  Spadałacey ' trodzie lepszy nadano obrot. blisko niego takowego nabierały kształtu. ©_ 
B u r g e n e r  spuściwszy się aż do owego ha- cet winny i sok cytrynowy zamarzał na okrę­
t u  lodowego odhrył w głęLokun zakątku tru- cie. T ęg i  ocet zamarzał do 25 ® mżey  zera 
pa od wód tain zaniesionego,  znaleziono nad zamieniając się w  gęstą n\assę p L twu do mio- 
prawyin iego okiem wielką ranę,  złamane o- du , bez rozs dzecia flaszki.« — Podróżni  wy- 
biedwie r ę c e ,  i dwa razy przełamane prawe stawili dla uważania ciał niebieskich,  dom na 
udo —  z przodu przy  brzuchu suknia całkiem lądzie,  który przypadkowie spłonął ogniem, 
była otarta. —  Znalezióno także przy niebósz- P rz y  gaszeniu ognia wiele ucierpiały twarze 
czyku iego zegarek ,  5 czerwonych złotych maytków i  ofł icerów,  albowiem iak P a r r  
nieco srebrnych pieniędzy,  i wszystkie rz ec z y  powiada,  mniey iak w pięciu minutach w s z y l i  
iakich się domniemywać było rnożua. Zwło-  cy odmrozili nosy i po liczki ,  tak dalece,  r# 
hi iego dnia i 3 . Września r. b na cmentarzu chyrurgowie z innymi użytymi do poinoi 
w  Grindelwaldzie w  przytoinuości iego krew- nieustannie musieli obchodzić ludzi  zatrudoi l .  
nych i pierwszych przełożonych mieysca po- nych gaszeniem i nacierać zmarzuięte członki  
grzebane zostały. Rząd oświadczył  powyż-  śniegiem. Pomimo ley atoli ostrożności poin- 
szyrn osobom swoie zadowołnienie za ich nie- nożyła się nazaiutrz liczba chorych na okręcie 
ustraszoną ludzkości pełną pomoc a gospoda- o 16 ludzi. Niektórzy z chorych musieli po 
rza B u r g e n e r  w nagrodę zaszczycił  rneda- kilka dni leżeć w  łóżku. J o h n  S m i t h  zaś 
lem. (s łużący  kapitana Sabinę')  który wraz z sie-

" rzantem M a r t i n  był vt domu podczas wybuch-

P o d r ó ż e  o k o ?  o  Ś w i a t a .  ™ e?lia P.oża ru- ucierpiał.
A b y  ocabc kompas inkl inacyyny, stoiący blis-

P od łu g  zdania »prawy z podróży mor* ko pieca wybiegli  z nim natychmiast ira otwar- 
skiey kapitana Angielskiego P a r r y  przedsię- te powietrze znaiąc iego wnśfość. S m i t h  
wziętey  na morze pod biegunem pólnocym , o nieiriiał czasu wziąć rękawiczek,  i palce iego 
hazuie s ię ,  w  iakie nieprzyiemne położenie Vv pół  godziny tak skostniały i utraciły 
wprawia nas ziinno, na iakie wystawia nas nie- władzę ,  iż gdy go wziął  chyrufg E d w a r d s  
bezpioezeńatwa, i i a k  onemu zapobiegać. W  na pohład -i zamaczał mu w  z i r n n e y  wodzie 
hraiu, gdzie Anglicy zimowali ,  było zwyczay-  r ę c e ,  powierzchnia onych okryła się l od em ,  
nie zimno 2 4 , 35  i nawet 4 ° °  niżey zera ,  a z powodu przeymuiącego zimna, które go 
p o d ł u g  ciepłomierza Fahrenheita. » W  takie zim- raptownie obięto , pomimo nawet nieustannej 
na [(zawiera zdanie sprawy P  P a r r y )  niebez- baczności l e karzy ,  hiemożr>3 było uchronić mu 
pieczną byłoby rzeczą, dotykać się gołą ręką ia- siedem palców,  cztery u iedney a trzy u dru- 
hięgo kruszcu na otwartem powietrzu;  ponie- giey ręki i musiano ie odiąć. Gios ludzi  sły- 
waż czucie równa się naywiększemu gorącu,  chać było przy tak wielkiein zimnie bardzo
i  za dotknięciem natychmiast wzdyma się daleko. Człowiek rozmawiający z drugim z wy- 
skóra , ztfd osądziliśmy za potrzebę mieć nay- czayuie słyszanym był  o milę angielską. P o ­
większą przezorność przy użyciu Sestantówi  mimo iednak tak mocnego zimna mnóstwo by- 
innych narzędzi astronomicznych, szczególniey . ł» myszy Hudsońskicji w okol icy ,  których szla- 
przy teleskopach , których gdyśmy się dotyka- dy często postrzegano na śniegu.
ii  oczami, poczuliśmy ból niezmiernie piekący ‘ — «
w jnieyscu , dotkniętem , i dla tego Otwory te- W i a d n m n ^ i  X7\T r •
leskopów powlekaliśmy miętką skórą. Skoro W iadom ości W a r s z a w s k i e .  * )
narzędzie wystawione było długo na otwartem ( Z  dnia  19. L istopada . ) Nayiaśnieiszy
powietrz-u, i raptownie wniesiono ie do kaiu- pan raczył  nayłaskawiey zakupić i5o eseui-
t y , to ie tak grube otoczyły w y z i e w y ,  iż do plarzy dzieła Profesora tuteyszego Uniwersy-^
dymu były podobne. Szkła pokryły się w  tetu M a c i e i o w s k i e g o ,  pod tytułem Z a- 
tngnieniu oka ,  cięką powłoką lodu,  a gdy w  s a d y  p r a w a  R z y m s k i e g o ,  
inałey odległości od owego narzędzia posta- ( 2  dnia  20. L isto p a d a .)  Dnia 2. b. m.
wiono świecę , to w oddaleniu 2 do 3 cali od w  Gdańsku za łaszt przenicy dawano naywię- 
tegoż narzędzia postrzegać się dały małe śnie- ce y z j 900, a żyta 480. 
żne płatki (S p ien ia )  , powstaiące z rozszerzę-  —  ;
nia  s ię  z ie m n e y  te m p e ra tu ry  o d  n a r z ę d z i a ,  p o -  Z Itu rj iera  W arszaw skiego.
»ieważ amarzpione wyz iewy  poruszaiace się-------------------------------------------- -

— £64 —*

j
licdakcy* F, H r  a 11 c r  «u —  Drukiem J. F i l i e r a .


